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Cena numeri pojedyńczego Mrk. 7. 


ZRERÓA AZT P BAC TI EN OE COTAGTE 


Konferencja 


w Zondynie. 


Narady eljantów. 


LONDYN, 1 kwietnia. (Pat). 
Hav. Briand konferował rano z 
delegatami francuskim i belgij- 
skim; potem spotkał się z Lloyd 
Georgem. Ponadto przedstawi- 
ciele mocarstw sprzymierzonych 
odbyli i inne uarady, Rada Naj- 
wyższa zebrała sią o godz: il-ej 
i trwała krótki ozas wobec tego, 
że prace rzeczoznawców nie zo- 
stały ukończone i podejmie obra 
dy o godz, 16-ej.. 

W ozasie prywatnej rozmowy 
z Lloyd Georgem, Briand starał 
się wykazać poważne niadogod- 
mości w razio wysłania do Nieiniec 
ultimatum. Lloyd George pod- 
kreślał ze swej strony opozycyi- 
me stanowisko londyńskiej city, 
jak również trawalistów w spra- 
wie jakiejkolwiek interwencji 8o- 
aszników ż Westfalji, oraz cyfry 
82 miljardów, o której ustalenie 
zostały Niemey zawiadomione przez 
komisją odszkodowań. Teza fran- 
enska niezależnie od sprawy od- 
szkodowań, przypomina liczne in: 
ne uchybienia ze strony Niemiec 
wobec traktatu, które wobec nie- 
nstannego odmawiania przez 
Niemoy wypełnienia zobowiązań, 
powinno spowodować zajęcie 'za- 
głębia Rubr, przewidziane zresztą 
na konferencji w Spaa na wypa- 
dek niespełnienia przez niemców 
przyjątych zobowiązań, Wobec 
tego, rząd francuski jest zmaszo- 
ny do przedsięwziocia wszelkich 
zarządzeń związanych $ okupacją. 
Byłby jednakże skłonny rozważyć 
raz. jeszcze tę sprawę, jeżeli 
Niemcy przyjęliby w Żżupełoości 
wszystkie warunki sojuszników i 
dali odpowiednie gwarancje. Rada 
Najwyższa poweżmie wiecżoróm 
ostateozną decyzję. Prawdopodo- 
bnie decyzja będzie zgodna z za- 
patrywaniami Francji, w -przeciw- 
nym razie Briand odzyskałby zu- 
pełną swobodę dzisłania. 

Lloyd Georgowi zależy zbyt 
wiele na solidarności sojuszników, 
aby nie starał się unikać tej 
ewentaalności. Ton prowadzonej 


„dyskusji pozwała wróżyć dobrze o 


le pł aid pio naradach, W ka- 
dyiń razie Briand po wieczornem 
osiedeniu Rady Najwyższej spo- 
oduje wołanie pod broń -rocz- 
nika 1949. 


PARYŻ, 1 maja. (Pat). Havas. 
Posiedzenie rady najwyższej nie od- 
bywa się. Briand 1 Lloyd George 
odbyli półg.dzinne niezwykle ser- 
deczne narady, na których zastana 
wiall się mad ogólną linją problemi 
odszkodowan. Llofd George przyjął 
ogólny plan działania sojuszników 
w zagłębiu Ruhr, wobec Niemiec 
poczynił tziko pewiie Zastrzeżenia 
ć0 do sposobu ich  zastosownniń: 
Rzeczoznawcy będą badali plan ńkoji. 


FARYŻ, 1 maja, (Pat) Rad, 
„Pertinax* przedstąwia punkty 
60 cå których va zapaść decyzja 


na kaufetencji londyńskiej, 1) 
rzeczozńswey antielacy proponują 
jednoniowe ultimatum, podezas 
gdy z6 Btróny Francji dzień 1-go 
mf tha byé ostatnint terminetn. 
Ż! Niektórzy rzeczożnawcy ahgiel= 
ścq mają zastrzeżenia éo do ż4- 
dań komisji reparacyjnej. 8) Nie- 
któfiy  rłeczoznawcy angielscy 
projońwja aby 12 miljaruów płat- 
yw th łasadzie art. 236 nie do: 
ficzeńy Q0 Zalan reparacyjnych. 
4) uLsudzulie zagłębia Luke jest 


uważane przez Francję jako wzię- 
cie tego terytorjum w zastaw, pod- 
czą8 gdy rzeczoznuwey angielscy 
stoją na stanowisku. że jest to 
tylko. środek -przym usowy, ażeby 
Niemcy spełnili swe zobowiązania 
i obawiają się trudności admini- 
stracji i w zarządzie gospodar- 
czym zagłębia Ruhr. 6) Nie jest 
jeszcze ustalone czy, zajęcie za- 
głąbia Rubr jest tylko środkiem 
przymusowym dla uzyskania od- 
dzkolowań czy też jak tego żą- 
dają Francja i Belgja ma również 
otyczyć rozbrojenia. 

Na niedzielnem posiedzeniu 
przedstawił franeuski punkt Wi- 
dzenia gen. Louchercher. 


Hi Sfora wierzy w amoda bony- 
mierzonych. 


LONDYN, 1 maja, (Pat). Hav. 
Hr. Sforzą przyjechał tu dziś rano. 
Oświadezył on przedstawicielowi Ha- 
vasa, że sytuacja jest bezsprzecznie 
poważna, jednakże mocarstwa sprzy- 
mierzone są identyczne w poglądach 
na sprawy i będzie ona rozstrzy- 
gnięta na podstawie ioh zgody. 


Przekazanie kontesii niemieckich. 


PARYŻ, 1 maja (Pat) Stoso 
wnie do art. 260 traktatu wersal- 
skiego komisja odszkodowań po- 
wzięła decyzję w sprawie prze- 
kązanią jej przez Niemcy całości 
praw i zysków jakie rząd i oby- 
watele niemieccy mają zagwaran» 
towanie w przedsiąbiorstwach n- 
żyteczności publieznej oraz w kon- 
cesjach w Rosji, Austro-Węgrzech, 
Bołzarji i Tarcji a także na te- 
eo adstąpionyjm im na pod- 
stawie traktatu pokojowego. W 
przeciwieństwie do pewnych za- 
strzeżeń interpelacji Niemiec w 
sprawie koónócsji węglowych i 
naftowych prawa i zyski nietylko 
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Strejk górników dngelskich trwa. 


Rokowania zerwane. 


LYON, 1 maja. (Pat.). Rad. 
Robert Horn były prezes wy- 
działu pfacy, który prowadził 
rokowania rozjemcze między 
reprezeńtantami górników i 
właścicieli kopalń oświadczył 
w Izbie gmin, że rokowania 
zostały definitywnie zerwane, 


(mowa czesko-rmońgka. 


PRAGĄ, 1 maja. (Pat.). Po wi- 
zycie Benesza w Biikareszcie a Ta- 
ke Jońesću w Pradze, Czechosło- 
wacja i Rumunja rozpoczęły róko- 
wania, które doprowadziły do defi- 
nitywnej umowy  wojskowo-poli- 
tycznej. Prasa czeska przyjmuje ż 
zadowoleniem tę umowe, widząc w 
ńiej podobieństwo do umowy mie- 
dzy Czechosłówacją a Jugosławją. 
Konwencja fa, konsólidując tnałą 
enteńtę zaprzecza rówhocześ- 
nie wszystkim rozpowszech- 
niańym wiadómościom w 
sprawie rzekofńego związku 
personalnego pomiędzy Rü- 
mtunją a Węgrami. 


Kraj -zamachów <stang. 


WIEDEN, 1 maja. — (Tel. wł. 
„Głosu Polsk.*), Tutejsze pismo 
węgierskie „Ioevoe* donosi, Że 
według wiadomości kół ententy 
odbyła się w sobotą w Budapesz- 
cie konferencja, pod przewodnić- 
twem prezydenta ministrów hra 
biego Bethlem, w której wzięli 
udział minister spraw zagranicz: 
nych, posłowie Wegler zachod- 
nich, oraz dowódca wojskowy i 
komisarz ceheralny żachodnich 
Węgier, pułkownik Lehar. 

Koliferencja podobno postano- 
wiła, bezpośrednio po oddaniu 
Atstrji, oddać Wegry żachodnie 
w ręce autonomicznego prówizo- 
fyczneśo rządu, za pomocą gwał- 
towneso prtsiu pod ochróną Od- 
działów I. hara. Rząd ten ma nå- 


aljantom przysługują, lecz również |tychmiast rożpisać wybory i pfo- 


oddane będą do dyspozycji mo* 
carstw sprzymierzonych papiery. 
Komisja obejmie u lministracją 
papierów niewyfeklańowanych na: 
tychmiast przeź wyżej wyluenione 
państwa. 


Niemcy nie cheg wywieźć złota. 


NAUEN, 1 maja. (Pat.). R 
W dru iej nocie, przesłanej 
komisji reparacyjnej rząd 
niemiecki odrzucił żą- 
danie przewiezienia zło- 
ta z banku Rzeszy do 
banku francuskiego; ja- 
ko absolutnie niezgodne z żą- 
daniami nowoluchwałonej przez 
parlament niemiecki ustawy, 
odnoszącej się do przedłużenia 
żakazu wywozu złota do dnia 
1 października, 
NME m i ANNA 


Uroczystości Napoleońskie. 


PRAGA, 1 maja, (Pat.) „Tribu- 
ua* donosi, że utworzone zostały 
komitety celem przygotowania u- 
roczys'ości poświęconej stuletniej 
rocznicy śmierci Napoleona, Ko- 
mitety te powstały we wszystkich 
większych miastach w Czechosło* 
wacji. 


— --— 


klamować powtothe przyłączenie 
do Węgier. Rząd węglerski ma 
zająć wóbec tej akćji statowisko 
beźsilności. 


lartądzenia finansowe Austrii, 


WIEDEŃ, 1 maja. (Pat). Rząd 
austrjacki ponownie ogłasza, że 
nie jest planowane ostemplowanie 
banknotów koronowych, któreby 
obniżyło wartość i nie jest zamie- 
tonë prźeprowadzenie pożyczki 
przyimusówej. Pogłoski te są bez- 
podstawne, Plan finansowy, omä- 
wiany ż delegatami Ligi Narodów 
nie przewiduje podobnych zarżą- 
dzeń. 


e eee c z Z PR 


Wojna grecko-turecha. 


ATENY, I maja. (Pat). Ateń- 
ska agencja donosi z Konstanty( 
fopola, że ton prasy tureckie- 
staje się coraz bardziej groźny. 
„Almedar* stwierdza, Że należy 
*ydalić wszystkich greków z Túr- 
cji. „Wokid* oświadcza, że za pod- 
jącie ołenzywy przez greckie woj- 
ska, Grecja zapłaci drogo Turcji. 

ATENY, 1 maja, (Pat), Prezy- 
dent rady ministrów został entu: 
Ajastycznie przyjęty w Bmyrnie. 


ATENY, 1 lnaja. (Pat), Spóc- 


maja (971 roku. 


| i Administracji: 
| Piotrkowska 106. Telefon 190. 


jalna konferencja, która badała 
sytuacją uznała, że jest ona naj- 
zupełniej zadawalająca, 


ATENY, 1 maja. (Pat). Admi- 
rał Karr oświadozył koresponden- 
tom dzienników w Smyrnie, że 
Anglja uważa zawsze greków za 
swych dobrych przyjaciół Przy- 
jażń avglelska dla całego narodu 
greckiego była zawsze szczerą i 
taką będzie na przyszłość, 


— 


ATENY, 1 maja. (Pat). Dzien- 
niki smyrneńskie donoszą, że ke- 
imaliści dokonali w Konachu ma- 
sowych aresetowań, Wielu greków 
zostało powieszouych bez prowa- 
dzenia śledztwa. 

ATENY, 1 maja, (Pat). Prezy- 
dent Bt. Zjednoczonych Harding 
przyjął na andjencji greckiego 
charge d'affaires w Waszyngto- 
nie, 


ATENY, 1 maja, (Pat). Gobuna- 
ris wyjeołiał dziś ze swoją świtą 
na front. 


Móbilitacja W Grecji 


ATENY, 28 kwietnia. (PAT) Wczo- 
raj ukazal się urzędowy dekret powo- 
łujący pod broń roczniki 1912, 1913, 1905, 
1904. Urzędowa nota określa sytuację 
wojskową jako bardzo pomyślną. 


Budżet Francji. 


PARYŻ, i maja. (Pat). Havas 
Ogólny budżet na rok 1921 obej- 
muje 2.824,496.90Q franków na 
zwyczajne wydatki i 3.185.935.000 
na wydatki nadzwyczajńe. 


Spór o wyspę Jap. 


Rząd japoński odpowiedział 
obszerną notą na protesty ame- 
rykańskie, dotyczące przyznania 
Japonji mandatu na wyspie Jap. 
Dyplomacja japońska stwierdza, 
że sptawa ta żostała uregłlówana 
i izhata ża zgodą byłego próży* 


Redaktor, lub jaga zastępea przyjmują wyłącznie od 5-6 pó pał 
Rękopisów pie zamówionych Rudakeja nie zwraca: 
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Rok iu 


TEATR MIEJSKI (Dzielna 18) 
pod dyr. A. Zelwerowicza. 
Poniedziałek, 2.V „Bistå ręka" 
wiczka!'', <ztuka w 5 aktach, St. Że- 
romskiego. Widowisko zakupione przez 
Związek Strzelecki, 


denta Wilsona I że dopiero põ 
upływie półtora roku taja się 
ponownie przedmiotem dyskusji 
dyplomatycznej. . 

` Dzienniki japońskie zabierając 
w tej sprawie głos, zajmują sta- 
nowisko zdecydowane i żądają u- 
trzymania postanowień Ligi në- 
rodów. Stwierdzają przytemń, %e 
wyspa Jap nia posiada żadnej 
wartości ekonomicznej dla Ame- 
ryki, może być natomiast ważną 
podstawą dla floty amerykańskiej. 
daponja poczynić może pewne us- 
tępstwa tylko pod warunkiem o- 
graniczenia zbrojeń morskich, — 
Ustępstwa mogą dotyczyć tylko 
sprawy administracji kabff pod- 
inorskich. 


Przesilenie parlamentu niemieckiego. 


BERLIN, 30 kwietnia. (Tel. wł. 
Gł Poł.) Dzisiejsze pisma nie- 
mieskie donoszą, że grożące już 
od pewnego czasu przesilenie rzą- 
dowe nastąpiło wczoraj. PrzeBi- 
lenie spowodował minister spraw 
zagranicznych dr. Simons, który 
wniósł swą dymisją jesBzeze w 
końcu ubiegłego tygodnia przód 
wysłaniem noty nmiemieckiej do 
Stanów Zjednoczonych z prośbą ð 
pośrednictwo. Decyzją swą posta- 
nowił on jedaak odroczyć na proś- 
bę Fehrenbacha aż do ezasu otray- 
mania przez Niemcy odpowiedzi 
Stanów Zjednoczonych fa śwą 
notę, Obecnie jednak — jak 
stwierdzają pisma — ustąpienie 
Slmonsa stanie się faktom doko- 
nanyi już w ciągu najbliższych 
dni, Wraz ż nim, poda się 46 
dymisji katclera Fehrenbach dla 
zaztaczenia swej solidarności z 
Simonsem. Jako następcę wymie: . 
niają przywódcę niemieckiej par- 
tji ludowej, pośła Stróesetnana. 


Strejk pracowników miejskich. 


(k) Wezoraj, w niedzielą w lo- 
kalu związku zawodowego praco= 
wników, odbyło się żebranie de- 
leratów wszystkich poszczegól- 
jych związków. na którem posta- 
lowionó, w myśl powziętej uchwały 
na zebraniu ogólnem. żwiązków 
skonsolidowanych, obejmujących 
wszystkie działy pracy magistra- 
okiej, rozpocząć strejk z 
dniem 2 maja r. b. wobóz nie- 
uwżglądnienia żądań przeż mini- 
sterjam skarbu (mianowicie 50 
proc. podwyżki i po 2000 marek 
zasiłku pieniężnego: 

Do strejku przystąpiło 
1100 urządników i około 
40600 robotników miejskich, 
uważając że wszelkie środki, 
zmierzające do polubownego za- 
łatwienia zatargu są wyczerpane. 
Wożoraj żawiążał się  kómitet 
strojkowy, złożony z 12-tu osób, 
reprezentujających wszystkie po- 
szczególne żwiąski. 

Zadaniem komitetu strejkowego 
będzie zabezpićczeńie majątku 
miejskiego oraz najniezbędniej- 
szej obaługi przy chorych w zpi- 


talach, wyżuaczania dyżurów na 
placach węglowych, w wydziale 
zaprowiantowania miasta, w ma- 
gazyliach magistrackich, aptece 
miejskiej, ogrodach, parkach, hó* 
dowli roślin, w  prosektorjum, 
izbie odkażającej, w szczególności 
w tych oddziałach, gdzie prze- 
ważnie korzysta ludność biedna, 
aby nie przerywać całkiem czyn= 
ijości i udostępnić z pomocy 
lekarskiej, lekarstw itp, t 


W wydżiałach magistrackic.. 
zasiadać mogą tylko oz! litowieć 
prezydjum magistratu oraz lawnicy. 
Strejk codziennie bo ! ia sto- 
pniowo zaostrzony, 0 ile wła- 
dze nie bądą skłoune de nawią* 
zania pertraktacji, 

Siedzibą centralną komitetu 
strejkowego, który wydał odezwy 
do pracowników miejskiol, jest 
lokal przy ul. Piotrkowskiej 68, 


Prezydent Rżewski.. wyjechał 
dziś na wezwanie minfatra Blal= 
skiego do Warszawy” Wyjazd teñ 
jest w związku ze strejkiem ù- 
cządników i robotników miejskich. 


kronika poki pol że 


! sfaros- 
tów kresów wschodnich, wobec 
mających sią rozpocząć rozerani= 
czeń między Polską a Rosją, a 
także pomiędzy Polską a Ukrainą 
i Białorasią sowiecką, w pasie 
neutralnym zgromadziła się zaa- 
ezna liczba ludzi niewiademej 
przynależności państwowej. Wśród 
tej ludności zauważono mieszkań- 
ców Azji, kałmuków, chińczyków 
i cyganów. 

Starostowie kresów wschod- 
nich proszą o udzielenie im pra- 
wa wysiedlania tych nieznanych 
obywateli z ziem, które ostatecz- 
nie przechodzą do Polski, 


— Według doniesień 


'  — „Kurjer Lwowski* podaje in- 

formacje o walce, jaka od pewnego 

czasu na terenie stronnictwa narodo- 
wej demokracji się toczy, Ohwilowi 

dyktatorowie w rodzaju ks. Luto- 

slawskiego, czynią wszelkie możliwe 

wysiłki, aby ster stronnictwa utrzy: 
| mać w swoich rękach, 

Dmowski podobno ma nielada prze- 
prawę z obecnymi przywódcami, usi- 
łowania jego zmierzają w kierunku 
poprowadzenia polityki tej grupy po 
lini radykalno-narodowej. Dotych- 
czas udało się p. Dmowskiemu pozy- 
akap sfery organizacyjna stronnictwa, 
natomiast sytuacja w klubie posel- 
skim przedstawla się znacznie skom- 
plikowaną, 

W razie uzyskania powodzenia 
przez plany p. Dmowskiego, sytuacja 
zjednoczenia ludowego stałaby się Z0- 
pełnie nieprzyjemną, gdyż zepchnię- 
tem, by ono zostało do roli najbar- 
dzjej kreńcowej reakcji, co psychice 
wielu ezłonków tej grupy w zupeł- 
neści by odpowiadało. i 
O 0 Z R EE EE PO 


Francja pie umije sowietów, 


PARYŻ, 50 kwietnia. (PolpressS). 
25 kwietnia ministerjum spraw zagran. 
otrzymało od Czyczeryna drugą notę z 
zapytaniem, czy rząd francuski zgodzi 
się na przyjazd do Marsylji bolszewic- 
kiej delegacji, któraby kierowała wysy- 
aniem do Rosji rosyjskich jeńców, Rząd 
francuski dał odpowiedź odmowną. 


Trocki przeciwko japończykom. 


RYGA, 50 kwietnia. (Polpres$). 
Trocki wygłosił 24-g0 kwietnia wielką 
mowę w Moskwie w kasynie „czerwo- 
nych oficerów”. Zaznaczył on, że Ro- 
sji sowieckiej zagraża wielkie niebez- 
pieczeństwo od wschodu.  Bialogwar- 
dziści, popierani przez rząd japoński, 
zdolali podnieść powstanie przeciwbol- 
szewickie w wielu miejscowościach Sy- 
berji. Obecnie japończycy dążą do zje- 
„dnoczenia wszystkich sił kontrrewolu- 
cyjnych, Jeżeli natychmiast nie prze- 
szkodzić tym planom, za dwa, trzy mie- 
siące powstańc syberyjscy zdołają wy- 
stawić doskonale zorganizowaną i uzbro- 
Granice za- 


jona 200 tysięczną armj z 
tatowi ryskie- 


chodnie Rosji, dzięki tr 


SELMA LAGERLÖF. 
Wuj Ruben. 


Był pewnego razu przed ośm- 
dziesięciu laty mały chłopiec, któ- 
ry wychodził na rynek I tam ba- 
wił się bąkiem, Ten mały chło- 
piec nazywał się Ruben. Miał 
dopiero trzy lata, ale tak dziarsko 
podcinał bacikiem, jak każdy inny, 
j puszczał swój bączek, że przy- 
jemność popatarzeć. 

Tego dnia przed ośmdziesiąciu 
laty było prawdziwe piękne wio- 
"senne powietrze. Nastał marzec 
(l podzielił miasto na dwa światy: 
biały i ciepły w promieniach słoń- 
ca, zimny i ponury w cieniu. Nad 
całym rynkiem świeciło słońce z 
wyjątkiem wąskiego pasa wzdłuż 
rzędu domów. 

I oto zdarzyło się, że ten ma- 
ły chłopiec, choć tak dziarski, 
zmęczył się wirowaniem zabawki 
i rozgląda? się za miejscem spo- 
czymkn. Nietrudno oń było, Wpraw- 
dzie nie byłe tam ani ławek, ani 
kanap, ale każdy dom miał ka- 
mienne schodki. Mały Ruben nis 
mógł,sohie nawnt wrmarzyć wy- 
godniajszego, miejsca. 

Byłonmałym, rozumnym chłop- 
come, Gxuł,, że, matka nie życzy 
;Bobie, by /aledział „na schodach 
 obejcb. ludziaj Matka była biedna, 
| ale właśnie: dlatago nie wolno by- 
ło tak robić, aby. Indzie myśleli, 
28: sią cz goś chos od innych. To 
też poszegł i usiadł na schodach 


mu, są obecnie zupelnie bezpieczne. 
Więc catą uwagę trzeba skierować na 
wschód W końcu Trocki oświadczył, 
że osobiście będzie kierował akcją w 
Syberji i udowodni japończykom, że o- 
becna Rosją sowiecka jest potężniej- 
szą, niż była w 1904 roku Rosja carska. 


Rewolucja w landji 


LONDYN, 30 kwietnia. (Tel. wł. 
„Gł. Polsk,s), W Dublinie skazano 
na śmierć czterech irlandzkich re- 
wolucjonistów. Ogółem było dotych- 
czas 11 wyroków Śmierci. Oddzia- 
łom rządowym udało się jednej 
z ubiegłych nocy zająć cały arsenał 
broni i amanicji w Dublinie. Sekre- 
tarz stanu dla Irlandji, Greenwood, 
wyjaśnił w izbie gmin, iż sinnfeini- 
ści zagrozili śmiercią wszystkim 
dziennikarzom, którzy publikują wro- 
gie dla sinnfeinistów wiadomości. 


papież przeciwko spitytyzmowi, 


Od pewnego czasu we Włoszech 
spirytyzm zyskuje sobie coraz wię- 
kszą popularność, Zwolenników z 
dnia na dzień przybywa coraz wię- 
cej i nawet poważne dzienniki 
włoskie nie wahają się poświęcać 
całych stronic studjom nad tem za- 
gadnieniem. 


Niedawno „Giornale d'Italia" wy- | £ 


drukował pięć sonetów podyktowa- 
nych rzekomo przez Dantego me- 
djum. Jeden z wydawców z Bo- 
lonji wydał wielki tom, napisany 
przez inne medjum pod dyktando 
jakiegoś wielkiego filozofa Wscho- 
du, zimarłego przed 3-ma tysią- 
cami lat, 

Sprawą tą przejęła się bardzo 
stolica apostolska. Papież zwołał 
kardynałów na naradę i według 
wszelkiego _ prawdopodobieństwa 
o? zostanie wciągnięte na in- 
eks, 


Z kraju. 
Piotrków. 


(p) Sensacyjny dramat ma!- 
żeński. W czwartek popołudniu 
kapitan b armji nkr. Andrzej Sza- 
powałow, lat 26, wystrzałem z re 
wolweru ranił ciężko w brzuch 
swoją małżonkę Oksanę, lat 23, 
w mieszkaniu przy ul. Rokszyckiej 
18, a następnie podczas szamota- 
nia sie, ranił się drugim wzstrza 
łem w palec środkowy prawej ręki. 

Oksan,a mimo ciężkiej rany, 
zdołała umknać -dò sąsiedniego 
pokoju. Wówczas Szapowałow wy- 
wystrzałem, gkierowanym w skroń. 
pozbawił się życia. Powodem tə- 
go rozpaczliweg0 kroku JeSt za- 
zdrość, jak okazuje się z poZOsta- 
wionych listów. Szapowałow po- 
dejrzewał małżonkę o zbytnie 


ich domu, bowiem i oni mieszkali 
przy rynku. Schodki leżały w 
cłeniu i było na nich dość zimno. 
Malec oparł głowę o porącz, wy- 
ciągnął nogi 1 siedział tak wy- 
godnie, jak nigdy. Przez chwilkę 
przyglądał stę, jak promienie słoń- 
ca igrają na rynku, jak chłopcy 
skaczą i bąki wirują, potem zam- 
knął oczy i zasnął. 

Spał napewno przeszło godzi- 
ne. Gdy sią obudził, czuł się już 
nie tak wygodnie, jak przy zasy- 
pfaniu; przeciwnie, wszystko wy 
dawało mu się Strasznie niemiłe. 
Więc z płaczem pobiegł do matki, 
a oma spostrzegła, że jest chory. 
i położyla go do łóżka. Po kilku 
dniach chłopiec umarł. Ale tem- 
samem jego historja jeszcze się 
nie kończy. 

Zdarzyło się mianowicie,- że 
jego matka z głębi serca  Żało- 
niła go, takim bóiem, który zanie 
wał lata i Śmierć, Miała ona 
jeszcze wiele innych dzieci, liczne 
kłopoty zabierały jej czasi myśli, 
ale po wsze czasy zostało w jej 
duszy miejsce, w którym syn Ru- 
ben mógł spokojnie przebywać. 
Gdy ujrzała grono bawiących się 
się dzieci, widziała go wśród nich, 
a gdy sprzątała w domu była pe- 
wpa, że malec wciąż jeszcze sio- 
dzi na niebezpiecznych schodkach 
kamiennych i śpi.  Bezwątpienia 
żadne z dzieci żyjących nie tkwi- 
ło tak mocno w jej jaźni, jak 
zmarłe, 

W kilka lat po śmierci dos$ał 
mały Ruben małą siostrzyczkę, a 

doszła ona do tego wieku, w 


id 
którym wybiega się ma rynek, by 


Poniedziałek 2 maja 1921 r. 


sprzyjanie jednemu ze swych ko- 
leców, również kapitanowi, do 
którego w liście napisał, że z je: 
go winy ojłbiera sobia życie i 
Oksanie. Szanówał poślubił Ok- 
sanę w stycznia b. r. 


Luhlin. 


(p) Kradzież 3-ch miljon. 
marek, Oneodni wykryto kra- 
dzież 3-ch milionów marek w na- 
stepnjących okolicznościach. To- 
tejszy urząd skarbowy wysłał do 
Lubartowa trzy pakiety z wieksze- 
mi sumami; urzednik odbierający 
pakiety znalazł wjednym znich. po- 


otwarein, zamiast pienię ?zyskrawkij! 


Przeprowa- 


zwykłego papieru. 
nrzędni- 


dzone śledztwo wykryło 
ka, który pieniądze wysyłał, 
jednak oświadczył, że sam nie 
pieczetnwał pakietów, lecz powie- 
rzył to wożnemu. Aresztowano 
wożnega i urzędnika, Śledztwo 
toczy się dalej. 


Lwów. 


(p) Napad dezerterów na 
konwojentów. Dnia 25 b. m. 
eskortowali post pol. państw. de- 
zertera Aleksandra Kaczanowskie- 
o ze Lwowa do Brzeżan. Gdy 
zblizali się do lasu faktorowskiego, 
wypadło z lasu 5 uzbrojonych de- 
zerterów, którzy poczęli strzejać 
w stronę eskorty, przyczem odaali 
około 20 strzałów. Na szczęście 
nikt nie został raniony. Konwojo- 
wany dezerter korzystając z za- 
mieszania, zdołał umknąć, ale w 
pościgu został schwytany i odsta- 
wiony do Przemyślan. 


Literatura i sztuka. 


O Nowe zrzeszenie plastyków, W 
Krakowie powstało nowe zrzeszenie 
„Sztuka rodzima”, założone przez zna- 
nych artystów-plastyków. Nowo zawią- 
zane zrzeszenie wytknęło sobie nastę- 
pujące cele: kreowanie rodzimego kie- 
runku w sztuce, szukanie i propadowa- 
nie charakteru wyłącznie polskiego i wy- 
zwolenie się od wpływów obcych. 

O Karol Spiteler. Jak wiadomo, osta- 
tnia nagroda Nobla została przyznana 
Karolowi Spitelerowi, wielkiemu poecie 
i powieściopisarzowi szwajcarskiemu. 
Maurycy Wolff poświęcił mu entuzjasty- 
czny artykuł w kwietniowej „Revue mon- 
diale”. „My, francuzi—pisze Wolfi—rą- 
dujemy się podwójnie z odznaczenia po- 
ety. który napiętnował w grudniu 1914 r. 
zbrodnie niemieckie i który, jako pra 
wy szwajcar, wzywał swój rząd do od- 
trącania podstępnych propozycji prusa- 
ków, zdolnych pogwałcić neutralność 
każdego państwa, gdy tylko się czują 
na siłach”. 

Podawszy analizę pięknego dorobku 
literackiego Spitelera, autor kończy 
swój artykuł temi słowy: „Spiteler nie 


puszcząć bączka, zdarzyło się, że 
i ona usiądła na kamiennych 
schodkach, by wypocząć, Ale w 
tej samej chwili miała matka wra- 
żenie, że ktoś ją ciągnie za far- 
tnch. Wybiezła natychmiast i tak 
gwałtownie podniosła małą sio- 
strzyczkę, że pamiętałą ona ten 
fakt do końca życia, 

Nie zapomniała również, jay 
dziwnie wyglądała przytem twarz 
matki i jak drżał jej głos, gdy 
mówiła: „Wiedz, że miałaś kiedęś 
małego brata, który nazywał sije 
Ruben, a który umarł, gdyż gie- 
dział na tych kamiennych schod 
kach i przeziębił Bię. Chyba ty 
nie chcesz również Umrzeć swej 
mateczce, Berto?5, . 

Niebawem bracia i siostry Ru- 
bena widziały go równie żywo 
przed sobą, jak matka. I nieba- 
wem posiedli oni również zdolność 
widzenia ro na kamiennych schod- 
kach, Wobec tego oczywiście ža- 
dne z nich nie odważyło się tam 
usiąść. Przeciwnie, gdy tylko uj- 
rzały kogoś na schodkach kamien- 
nych, czy teź na kamiennej pore- 
czy, czy wreszcie na kamieniu 
przy drodze, natychmiast uczawały 
jakby kłócie w sercu i myślały o 
bracie Rubenie. 

Pozatem brat Ruben dostąpił 
zaszczytu, Że z całego rodzeństwa 
szanowano go najbardziej, gdy o 
sobie mówiono. Przecież wszyst- 
kie dzieci wiedziały, że były nie- 
wychowane i matce sprawiały 
tylko kłopoty i troski, Nie wy- 
obrażały sobie, że matka po nich 
teżby tak płakała, jak po bracie. 
Ale ponieważ po nim, i 


Macio mad tm 


jest, ściśle biorąc, ani mizoginem, ani 
pessymistą, wbrew temu, co mu się czę- 
sto zarzuca. Jest on raczej idealistą, 
którego boli brzydota i niedoskonałość 
śwała stworzonego, według jego tezy 
dnostycznej, przez jakiegoś złośliwego 
ducha. Ale przedewszystkiem jest on 
artystą, czerpiącym z piękna, kształłów, 
barw f krajobrazów flajrzadsze inaj- 
czystsze radości, jakie może człowiek 
odeżitwać”. ; 


O Protest przeciw karykaturze Dzię- 
ki wybitnej artystce komedji francuskiej 
p. Cecylji Sorel, Paryż oderwał się na 
dni parę od kłopotów i trosk związa- 
nych ż adszkodowaniami niemieckiemi 
wprowadzeniem w czyn sankcji, ma- 
jących te odszkodowania zabezpieczyć. 

P, Bib wystawił w „Salonie Flumo- 


ten |rystów” karykaturę panny Sorel, która 


uczuła się tak dotkniętą, że wniosła do 
sądu skargę domagającą silẹ usunięcia 


karykatury z salonu i nałożenia na arty-| 


stę 10,000 fr, grzywny. P. Sorel wyjaśnia, 
że nie jest wrogiem karykatury, ale mi- 
si ona być dowcipna, zaś dzieło p. Biba 
dowcipne nie jest, to tylko ordynarna 
reklama jej kosztem, 

P. Bib nie iest dżentelmańnem—o- 
świadczyła aktorka reporterom — voila 
tout, Można się naigrawać z mężczy- 
zny, mężczyzna bowiem nie potrzebuje 
być piękny; wystarcza gdy płomień 
inteligencji ożywia i upiększa jego po- 
stać, tymczasem dla kobiety uroda i 
wdzięk są wszystkiem w życiu, Jestem 
piękna. Wiem o tem. Gdy stracę urodę, 
optiszczę scenę. Bronię się tedy prze- 
ciw takiej potwarczej napaści, Dam 
p. Bibówi małą nauczkę. Dam mu temat 
do rozmyślań, a może, dzięki temu, sta- 
nie się dowcipny. Jest to mój jedyny cel 
w podjęciu tego procesu”. 


Teatr i muzyka. 


)( Teatr Miejski daje dzisiaj na rzecz 
związku strzeleckiego „Biała rękawicz- 
ka” Żeromskiego w koncepcji reżyser 
skiej dyr. Zelwerowicza i w wykonaniu 
Karskiej, Krzywickiej, Jarkowskiej, Ro- 
stanowej, Bieleckiego, Durzyńskiego, Ja- 
remy, Rosłana, Wybrańskiego, Kułakow- 
skiego, Noskowskiego, Wiśniewskiego, 
Skalskiego i Żyteckiego. 

We wtorek dnia 5 maja ttroczyste 
widowisko z okazji święta narodowego— 
przemówienia okolicznościowe Z. Lo- 
rentza i „Dziady” A. Mickiewicza. 

We środę dnia 4 maja „Noc” Z. 
Wajnarowskiej po cenach zniżonych dla 
zrzeszeń inteligenckich. 

W piątek premiera nowej komedji 
K. Bleszyńskiego p. t „Skromna Han- 
ka” pod reżyserją Z. Naskowskiego. 


X Wieczór operowy St. Grusz- 
czyńskiego. œ" o godz. B-ej 
wieczorem w .Bali Koncertowej słyn- 
ny tenor bohaterski Stanisław Gru- 
szczyński popisywać się będzie swym 
potężnym głosem, w wykonaniu ca- 
lego szeregn najpiękniejszych arji z 


płakała, więc pownem było, za 
musiał on być od nich g wiele 
erzeczniejszy, 

Nierzadko zdarzało się, ża je- 
dno z nich myślało: „Ach, któż 
mógłby matce sprawić tyle rado- 
ści, co brat Ruben!“ A jednak 
nikt nie wiedział o nim nic, prócz 
tego, ża bawił sią bąkiem i prze- 
ziębił się ña kamiennych gchódkach 
Mle, musiało to być dziwne dzie- 
cko jeżeli matka tak go kochała. 

Dziwnym był on i w tem, że 
sprawiał matce największą radość 
z pośród wszystkich dziec, Ow- 
dowiała ona i pracowała w smutku 
i nędzy, Lecz dzieci były tak 
ełęboko przekonane w smutek 
matki z powoda tesknoty za zmar- 
łym, że nie wątpiły, Ì2 matka nie 
biadałaby nad swym losem, gdyby 
on żył. T za każdym razem, edy 
widzieli matke we łzach, myśleli, 
ża dzieje się to dlatego, iż Ruben 
nie żyje, lub też dlateso, ża oni 
nie są tacy, jak brat. Niebawem zro- 
dziła sią w nich chęć współza- 
wodniczenia ze zmarł*m o miłość 
matczyną, Nie było tej rzeczy, 
którejby dla matki zrobić nie 
chcieli, gdyby jch tylko choiała 
tak lubić, jak jego. I ze względu 
na tą tęsknotą i pragnienie był 
brat Ruben najpożyteczniejszem 
z dzieci swej matki, 

Wyrosłe one na dzielnych lu 
dzi, dorobiły się majątkn i sza- 
cunku, podczas gdy brat Ruben 
tylko siedział spokojnie na ka- 
miennych schódkach, Ale miał 


jednak tę wy”szość, że był nie- 


dościgniony. T cokolwiekby się 


metka mówiła: „Ach, że też! głęboko, zam 


=. tsn 


„mi, ca a m —— 


oper; „Ilrąbina”, „Aidnś, „Ooner 
ja”, „Pająco”, „Lone” stin*, i im 
Przy fortopianie zasiadzie dyr. Teo- 
dor Ryder. . 


)( Józef Śliwiński, znakomity piani- 
sta, zorganizował orkiestrę amatorską, 
która 12 kwietnia wystąpiła z koncer- 
tem w Filharmonji. Sliwińskiemt uda- 
ło się dokonać czynu niezwykłego: ze- 
brał grono ludzi należących do rozmal- 
tyc zawodów i tylko przygodnie nupra- 
wiających grę ha różnych instrumen- 
tach, przelał w nich swój zapał i umi- 
łowanie dla muzyki symfonicznej i tt- 
tworzył orkiestrę, skladającą się aż z 
65 osób. Pierwsza w Polsce duża ama- 
torska orkiestra wykonała I-szą symfo- 
nję Beethovena, uwerturę „Piękna Me- 
luzyna” Mendelsohna oraz Serenadę 
Czajkowskiego, 


[] Sklad komitetu celne- 
go. Utworzony przy ministerjum 
przemysłu i handlu komitet dó' spraw 
celnych składa się z 21 osób, a 
mianowicie z 12 członków rady han- 
dlowo-przemysłowej, z liczby osób, 
delegowanych do rady przez orga- 
nizacje społeczno-gospodarcze; z 4 
członków rady handlowo-przymysło- 
wej, mianowanych przez ministerjum 
przemysłu i kandln z pośród działa- 
czy na polu gospodarstwa społecz- 
nego; z 4 członków kooptowanych 
z pośród grona rady handlowo- 
przemysłowej i z przewodniczącego. 
Komitet może wyłaniać ze swego 
grona czasowe lub stałe podkomisje 
i przeprowadzać ankiety. Na posie- 
dzenia komitetu do spraw celnych 
stale są zapraszani z głosem dorad- 


-|ozym delegaci ministerjum przemysłu 


i handlu, skarbu, rolnictwa i dóbr 
państwa oraz spraw zagranioznych. 


[] Wagony prywatne. Z po- 
wodu znacznych trudności w nzy- 
skaniu wagonów kolejowych na po- 
trzeby transportu towarów, niektóre 
większe przedsiębiorstwa nabywają 
własne wagony, wyłącznie dla swo- 
jego użytka. Powstało również przed- 
sigbiorstwo, które wynajmuje kap- 
com tego rodzaju tabor kolejowy. 

W myśl bowiem obowiązujących 
na kolejach polskich przepisów prze- 
wozowycć kolej nie jest obowiąza- 
na dostarczać wysyłającym towary 
wagonów specjalnych, ani też wa- 
gonów o określonej sile nośnej i 
powierzchni ładunkowej. Daje zaś 
wagony Rip | wedle możności. Na- 
tomiast na Zasadzie przepisów ta- 
ryfy ogólnej na przewóz towarów, 
właściciel prywatnero wagonu ma 
prawo dysponowania nim i wagom 
taki po opróżnieniu zwracany jest 
na stacją nadawczą bezpłatnie, 


ŻA 


mój mały Ruben nie może tego 
zobaczyć!“ Brat Ruben szedł z 
matką przez całe jej życie s do 
grobowej deski. Ulżył jej śmier- 
telnym cierpieniom, gdyż wie: 
działa, że idzie do niego, Ale i 
po jej śmierci nie skończyła Bię 
historja małego Rubensa, Całemu 
swemu rodzeństwu stał, sią c@n 
symbolem  mozolnego Życia w 
domu rodziciefskim, miłości do 
matki, wzruszających wspomnień 
z lat niedoli i nieszczęścia. Było 
zawsze coś ciepłego i pięknego 
w ich słowa. gdy o nim mówili, 
W ten sposób wślizenął sigon w 
życie dzieci swych sióstr i braci. 
Miłość jego matki wyniosła gv 
na wyży, a wielcy działają i wy: 
wierają wpływ s pokolenia na 
pokolenie. a e 
Siostra Berta miała syna, klóty 
często i wieie słyszał o wuju Ku- 
benie. peig 
Gdy miał cztery lata, siedział 
pewnego dnia na krawędi chodnik 
i patrzał do rynsztoku, którym Pły- 
nęła deszczówka. Ale nagle filo- 
zoficzne zagapienie przerwała malt- 
ka, ktora ujrzała go, przypomniała 
sobie natychmiast kamienne schod- 
ki i brata... adios 
— Ach, mój kochany chłopcze, 
powiedziała, nie siadaj nigdy w ten 
sposób! Wicdz, że matka. twoja 
miała małego braciszka, który na- 
zywał się Ruben i właśnie, jak, ty, 
miał cztery lata. Umarł on ao 
siedział na krawędzi chodni a l 
przeziębił się. 
Malcowi nie podobało. się,że 
mu przeszkadzano. Sjedział dalej 
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Swieto 1 maja. 
Przebieg w Łodzi. 


(ks) Od wczesnego rana tłu- 
my zaległy ulice. Ruch kołowy 
na ulicach ustał prawie zupełnie, 
gdzieniegdzie tylko spotykało się 
dorozki. Z „rozporządzenia komen- 
dy policji państwowej wszystkie 
posterunki policyjne były zdjęte, 
natomiast trzymane były pogoto- 
wia policyjne w komendzie i w ko- 
misarjatach. 

Pochód P. P. S., który się ufor- 
mował na Wodnym Rynku, prze- 
szedł ulicami Główną, Piotrkow- 
ską do Placu Dąbrowskiego, gdzie 
przemawiali: poseł Ziemięcki, pre- 


zydent Rżewski, dr. Stupnieki i 
pos. Pudlarz, poczem zebrani się 
rozeszli. 


Nie obeszło się i bez popisów 
policji konnej, która trzykrotnie 
zatrzymywała nieliczny zresztą po- 
chód komunistów. Dopiero na ro- 
gu ul. Dzielnej i Piotrkowskiej od- 
dział policji konnej wjechał w sam 
środek pochodu, wydobywszy sza- 
ble i płazując, rozpędził manifestu- 
jących. Czynny udział w tem bra- 
ła brała również i garstka młodzie- 
ży szkolnej, która kijami poma- 
gała policji. 

Szłandary i transparenty komu- 
nistów z ear „Niech żyje 
Rosja sowiecka* i „Niech żyje pol- 
ska republika rad zostały przez 
policję skonfiskowane. 

Kilka osób z pośród komuni- 
nistów zraniono, a kilku areszto- 
wano. 

Pochody żydowskich paun socja- 
listyeznych również odbyły się z 
przeszkodami. —» 

Po obiedzie życie wróciło do 
normalnego trybu. Tramwaje i ko- 
lejki podjazdowe zaczęły kursować 
koło godz. 3-ej. 


Akademja młodzieży socjali- 
stycznej. 


O godz. 5-ej po południa, w 
lokalu O.K.R. P.P.B. odbyła się 
uroczysta akademja, zorganizowana 
przez związek młodzieży socja- 
list ycznej, 

Słowo wstępne wygłosił człn- 
nek organizacji p. Hero, który 
mówił o historji powstania święta 
robotniczego i o ruchu socjalistycz- 
nym w Polsze wogóle, 

Przemówienie swoje zakończył 
p. Here gorącym protestem prze- 
ciwko politykowaniu polfcji, która 
„obdarza poszczególne Kierunki 

socjalistyczne swoją wyjątkową 

nienawiścią, przyczaniając tem nie- 
dźwiedzią usłagą demokracji pań- 
Btwa polskiego i reklamując tych, 
"którym wszak  chee wyrządzić 
krzywdę“. 

Następnie mówił prezydent 
Rżewski, dzieląc się z zebranymi 
wspomnieniami z obchodów 1-go 
maja za czasów caratu i okupacji. 


Siostra Berta nie uczyniłaby te- 
go, ale przez wzgląd na swego 
kochanego brata szarpnęła mocno 
swego małego synka. W ten spo- 
sób zaczął on mieć szacunek dla 
brata Rubena. 

Innym *znowu razem zdarzyło 
się temu blondasowi, że upadł na 
lodzie. Jakiś niedobry, wielki chło- 
pak umyślnie przewrócił go, więc 
siedział i płakał, by pokazać, jaka 
mu stę krzywda dzieje, tembardziej, 
3 matka musiała gdzieś być w po- 
liżu. 


Ale zapomniał, że jego matka 
była przedewszystkiem siostrą wuja 
Rubena. Gdy ujrzała, że Akel sie- 
dzi na lodzie, nie powiedziała mu 
ani słowa pociechy, ale wieczne 
swoje: „Nie siedź tak, mój synul 
Pomyśl tylko o wuju Rubenie, który 
umarli, niając.pięć lat, jak ty wła- 
śnie, gdyż usiadł w kupę śniegu”. 

Ghłopiec podniósł się natych- 
miast. gdy usłyszał, że mówiono o 
wuju Rubenie; ale uczuł coś zim- 
nego aż do serca. Jak mogła ma- 
tka mówić o wuju Rubenie, gdy 
jej syn był tak zmartwiony. Akel 
uważał, że tamten; mógł usi: ąqść i 
umrzeć, gdzie mu się podobało; 
ale ota tak wyglądato, jakgdyby 
ten zmarły chciał mu porwać ko- 
chaną matkę i tego Akel znieść nie 
mógł. Nauczył się nienawidzieć 
wuja Rubena! 

Na samej gorze schodów w 
Akla domu rodzicielskim była ka- 
miernna balustrada, na której tak 
przyjemnie się siedziało, patrząc w 
dół z zawrotnej wysoko. ci. Hen 
w dole leżał bruk podwórza, a gdy 
„ się okrakiem usiadło tam w górze, 


Dłuższa i piękne przemówienie 
wygłosił dr. Stupnicki, którem na 
zwał młodzież socjalistyczną „la- 
detami rewolucji*. 

— Nie wystarcza — mówił — 
bohaterstwo i zapał. Potrzebna 
jest siła umysłowa, kultura, świa- 
domość, bez której bedziemy bez- 
radni i słabi. Należy mieć taką 
masę która potrafi zrozumieć, że 
ks. Lntosławski na trybunie sej- 
mowej — to wiekszy bodaj wróz, 
viż żandarm rosyjski. 

Policjanta rosyjskiego możwa 
było zoładzić, a z ks. Lutosław- 
skim zaś możva walczyć tyl- 
ko przez uświadomienia mas, 
Dzięki zopełneimnu, zastraszająceniu 
wprost brakowi uświadomienia I 
wiedzy, gdybyśmy nawet stoczyli 
krwawą walkę z wrogami klasy 
robotniczej i zwyciężyli, nie utrzy- 
mamy tej władzy bez uporczy- 
wego, energicznego przygołtowa- 
nia umysłów. 

Od was więc, młodzieży, zale- 
ży — kończy dr. Stupnicki — 
zwycięstwo idei socjalistycznej i 
do tej pracy wzywam was w imie- 
niu PPS. 

Ze śpiewem „Czerwonego sztan- 


daru* i „MięJzynarodówki” ze- 
brana licznie młodzież opuściła 
salę. 


Poczynając od dnia 
I maja r.h. cena egzem= 
plarza pojedyńczego 
„Głosu Polskiego“ wy” 
nosić będzie, zarówno 
w Łodzi, jak i na pro» 
wincji, mi. 7. — Pres 
numerała miesięcznie 
bez odnoszenia w Ło. 
dzi mk. 170, z odnosze- 
niem mk. (30. Z prze” 
syłką pocztową w kra- 
ju mk. 200, zagra: icą 
300 mk. miesięcznie. 


Wiadomości bieżące. 


Likwidacja kiina ter urzędn 
wałki z lichwą i spekułacją. 


(k) W celu zaprowadzenia oszczę- 
dności i zmniejszenia wydatków abję- 
tych budżetem, zlikwidowane zostają 
ekspozytury urzędu walki z lichwą i 
Spekilacją w Zgierzu, Pabjanicach, Ła- 
sku, Łęczycy i Brzezinach. Likwidacja 
trwać będzie do dnia 1 czerwca, a po 
upływie tego terminu wszystkie z wy- 
mienionych ekspozytur muszą być za- 
kończone i oddane według właściwości 
sądom lub tak zwanym organom admi - 
nistracyjnym. 


Wywiądowcy wymienionych ekspo | Wszechnrm (Steakiewicza 44) obej- | stantynowskiej N 16, na budowę muro- 
e a 


można było śnić, że się : się szybujć|ten znakon 
ponad przepaściami. Akel nazywał 
balustradę swym dobrym siwkiem. 
Na jego grzbiecie pędził przez pło- 
nące mosty do zaczarawanego zam- 
ku. Tam siedział dumnie i wal- 
czył, niby Św, Jerzy ze smokiem. 
A przytem wujowi Rubenowi nie 
wpadło było na myśl tam jeździć. 
Ale przyszedł oczywiście. Wła- 
śnie gdy smok wił się w Śmiertel- 
nej walce, a Akel, pewien zwycię- 
stwa, spoglądał w dół, usłyszał głos 
służącej: „Akelku, nie siedź taml 
pamiętaj o wuju Rubenie, który 
umarł, mając ośm lat, jak ty wła- 
śnie, gdyż siedział na kamiennej 
poręczy. Tam nigdy nie powinie- 
neś siedzieć, moje dziecko", 
Stary, zazdrosny błazen do- 
mowy, ten wuj Ruben! Nie cholał 
no jedynie, aby Axel zabijał smo- 


ki i uwalniał księżniczki. Niechaj 
się ma na baczności, gdyż Axel 
mógł mu pokazać, że potrafi wal- 
czyć o sławę. Gdyby zeskoczył 
stąd na bruk i zabił się, napewno 
usunąłby w cień tamtego boha- 
tera. i 
Biedny wuj 
chłopczyk, który 
ną rynkn bawił się 
Przekonał się teraz, 
być wielkim człowiekiem. 
się strąszydłem na wróble, 
cem straszyć 
przyszłość. 
Było to na wsi u wnja Jana. 
Gromadka kuzynów zebrała sią na 
podwórzn. [I 


Ruben! 
przecież 


Biedny 
tylko 
bączkiem! 
co znaczy 
Stał 
mają- 
teraźniejszość i 


wielkiem, pięknem 
Axej, pełeu głętokiej nienawiści, 
dò wuja Rubena, był wśróńł mich. 
Chciałby się tylko dowieńw=t sas 
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Poniedziałek Z maja 1921 r. 


zyłur oraz łódzkiego urzędu walki z 
lichwą z dniem 1 maja r.b. zostali zwol- 
nieni, otrzyrzewszy jednomiesięczną pen- 
sję tytułem odszkodowania. 


utwarcie uniwersytetu powszech- 
nego przy związku nauczycielsk. 


(k) W lokalu przy ul. Andrzeja nr. 4, 
odbyła się uroczystość otwarcia filji u- 
niwersytetu powszechnego specjalnie dla 
nauczycielstwa na terenie związku nau- 
czycieli szkól powszechnych. Zgroma- 
dzonych w lokalu przeszło 200 osób po- 
witał prezes związku, p. Kazimierz Pa- 
pis, który zaznaczył w swem przemó- 
wieniu, że inicjatywa wyszła z grona ko- 
legów i koleżanek, a gorące ich życze- 
nia zarząd związku przedstawił wydzia- 
lowi kultury i oświaty i zarządowi utti- 
wersytetu powszechnego. Instytucje te 
przyjęły projekt przychylnie i rezuita- 
tem jest dzisiejsza uroczystość. W 
końcu nadmienił, że uniwersytet po- 
wszechny przy związku jako nowa pla- 
cówka będzie jeszcze jednym, e może 
najmocniejszym węzłem, skupiającym Si- 
ły nauczycielskie, Imieniem wydziału 
kultury i oświaty przemawiał dr. Kop- 
ciński, zaznaczając, że dla uniwersytetu 
powszechnego uroczystość obecna jest 
jednym z radosnych dni jego rozwoju, 
dniem zaszczytnym, bowiem zaczyna 
pracę w środowisku ludzi przygotowa- 
nych i mogących zupelnie krytycznie od- 

nieść się do prac uniwersytetu. Prze- 
chodząc do wykładów dr. Kopciński 
podkreślił ich wagę ze względu na ko- 
nieczność posiadania przez wszystkich 
obywateli państwa wiedzy, w zakresie 
t. zw. nak obywatelskich, jak również 
i ze względu na to, że rozszerzanie ho- 
ryzontu umysłowego daje też objekty- 

wizim, tak niezbędny w pracy nauczy- 


cielskiej, Zycząc filji uniwersytetu po- 
wszechnego jaknajwiększego powodze- 


nia, mówca stwierdził, że niesłusznem 
jest pomawianie nas o zimaterjalizowa- 
nie, bo zaprzeczeniem tego jest zebra- 
nie na uroczystości otwarcia, mające na 
celu potrzeby duszy ludzkiej, i wyraził 
przekonanie, że uniwersytet na terenie 
nauczycielstwa stanie się nowem ogni- 
skiem wiedzy i światia. 

Po przemówieniach, sędzia sądu o- 
kręgowego, p. Kempner, wygłosił nader 
ciekawy referat „O konstytucji”, którego 
zdromadzenie wysłuchali z wielkim za- 
interesowaniem. 

Wykłady w uniwersytecie powszech= 
nym przy związku nauczycieli odbywać 
się będą w środy i soboty, od godz. 7 
do 9-ej wieczorem (w lokalu przy nl. 
Andrzeja 4). Na program złożą się te- 
maty z nauk społecznych i politycznych 
oraz najnowsze zavadwenia z dziedzi- 
ny nauk pedagogicznych. Za cykl wy- 
kładów od 1 maja do 15 czerwca stu- 
chacze płacić będą po 50mk.; opłata za 
poszczególne dwa wykłady wynosić bę- 
dzie 10 marek. 


Miejski Uniwers. Powszechny. 


Program wykładów na okres 
czasu ol 3 do 7 maja włącznie 
w miejskim uniwersytecie po- 


krewny męczył i 
innych, prócz niego. Ale coś 
powstrzymy wało go od zadania 
pytania. Ozuł sie, jakedyby przed 
spełnieniem świętolradztwa. Na- 
reszcie dzieci zostały same, Ni- 
kogo ze starszych nie było. Wte- 
dy Axel zapytał, czy i oni słysze- 
li o wuju Rubenie, 

Spostrzegł, że oczy zabłysły 
i niejedna mała piąstka zacisnęła 
się, ale widać było, 2e te malut 
kie usteczka nauczyły się Szano- 
wać wnja Rubena, 

— Cicho, ani słowa — odpo- 
wiedziała gromadka. 

— Właśnie, że nie — krzyk- 
nął Axel — chcę nareszcie wje- 
dzieć, czy dręczy on również in- 
nych, bowiem znajdują, że jest 
on BAJNAWYGRACHJARYK 56 WBZY- 
stkich wujów! 

Te odwązne słowa przerwały 


ten nakoni 


tame, ogradzającą złość dreczo= 
nych serduszek dziecięcych. Po- 
wstał halas nie do opisanta. Tak 


musi wyglądać tłum nihilistów, 
mordujących tyrana. Zestawiano 
spis grzechów wielkiego człowie- 
ka. — Wuj Ruben prześladował 
wszystkich swoich siostrzeńców i 
siostrzenice. Woj Rnben umierał. 
gdzie mu się podobało. Wuj Ru- 
ben był zawsze w jednym wieku 
ż tym, któremu chciał dokuczjć. 

Trzeba było mieć dlań szacn- 
nek, ehiociaż oczywiście był kłam- 
cą Można go było jaknajserdc- 
czniej nienawidzieć, ale bagateli 
zować go i nje uznawać, 6 nie; tö 
było wgkluczone! 

Jakie miny robili starsi, gdy 0 
nim mówili? Czyż arobił kiedyś oś 


Dnia Jego maja zmarł długoletni fok naszego Tówsieyió 


b. p. Ber Chawixzin 


W zmarłym tracimy szczerego rzecznika spraw naszych. Wyra- 
żumy rodzinie zmarłego nasz szczery żal i serdeczne współoznole, 


Cześć Jego pamięci! 


cziki us Piolggn. z a „Bykur Cholim”, 


muje: Wtorek d. 8 maja o godz, 
7 wiecz. p. Qyps „Srlweta litara- 
èla Prusa“, o godz., 8 wiecz. p. 
Rozensal; „Zasada względności o= 
gólna (z cyklu: Przestrzeń, czas 
i materja); czwartek dnia 5 maja 
o godz, 6 wiecz. Dr. Więckowski 
„Napoleon T a sprawa Odrodzenia 
Polski“, o godz. 7 wiecz. p. Lo- 
renc „Polska i Francja w dzie- 
jach., o godz. 8 wiecz. dyr. Wo- 
jeński „Postać Napoleona w pol- 
skiej literaturze romantycznej“; 
piątek, d, 6 maja o godz, 7 wiecz 
p. Koziołkiewiczówna „Beniowski* 
Słowackiego. o godz, 8 wiecz, p 
Kempner „Traktat Wersalski*, 

W tilji Uniwersytetu Po- 
wszechnego przy Wodnyn Rynku 
Nr. 44 odbędą następujące wy- 
kłady ; Środa, dnia 4 maja o sodz. 


7T wiecz. p. Rżewski „Znaczenie 
samorządu dla klasy robotniczej“, 
0 soâz. 8 w. p. Rozensal „Siły 


natury i ich rola w przemyśle”; 
piątek, dnia 6 maja o godz. 7 w. 
p Wyrzykowska „Położenie gie- 
ogruficzne Polski i jej granice w 
chwili obecnej”, o rodz, 8 wiecz. 
ir. Grabowski „Ubezpieczenia 
społeczne”. 

W dniu 5 maja odbędą się 
wycieczki słuchaczów kursów do- 
kształcających do parku i cia- 
plarni ake. tow. Karola Szeiblera 
i do zakładu yazowni miejskiej. 


Choroby zakaźne I Śmiertelność 
w Łodzi. 


(Od 18-go do 23-go kwietnia ). 


sÈ BE w tej liczbie zach 
Rodzaj choroby 5 E SEE SE: 

JELENIE" 
Tyfos plamisty 7— 4 3 4 8 
Tyfus brzuszny 10— 38 7 7 8 
Tyfus powrotny 3— 8— 2 1 
Płonica 80% 22 84 
Czerwonka  ——— — —— 
Monica 571-.43% 3 B 
Krztnsiec Ą wa fk 1 
Udra 21 118 81011 
Gorączka pałog. 1 1— 1— 1 
Zapa'. opon mózg. 1 1— 1 1— 
Ospa naturalna — —— — —— 
Grnźlica — 16— — 15 1 
RÓŻE 6 ==> = za 
Jaolica 3— 1 2 3— 
Gnilec 1 1— 1 1— 


Zatwierdzone plany. 


(x) Delegacja budowlana przy ma- 
gistracie zatwierdziła plany następujące: 
Władysława Dębskiego, przy szosie Kon- 


tak godnego uwagi? Usiąść i um- 
rzeć, to przecież nie nadzwyczajne- 
go? A chociażby i nie wiedzieć co 
dokonał, faktem było, że nadużywał 
swej władzy. Sprzeciwiał się dzie- 
ciom we wszystkiem, do czego mia 
ły ochotę Podnosił je z poobiednej 
drzemki na łące. Wykrywał najlep- 
sze schowanką w parku i zabraniał 
je ożywać. Wreszcie zaczął nawet 
jeździć na nieosiodłanych koniach i 
wozach, naładowanych sianem. 

Wszyscy przyszli do wniosku, ża 
biedny wuj nie miał nigdy wiecej, 
niż trzy lata. A oto napadał na du- 
żych, czternastoletnich chłopców i 
twierdził, że jest w ich wieku, TÓ 
było najbardziej oburzające. 

Wychodziły na jaw niewiarogod- 
ne wprost rzeczy z jego życia. Ło- 
wił on ryby na moście, jeździł małą 
łódką, wdrapywał sią na drzewa 
wyrastające nad wodę, na których 
tak przyjemnie było siedzieć, ba 
nawet sypiał na naładowanych na- 
bojach, 


Ale wszyscy byli przekonani, 
że wujowi Kubenowi nie można 
się przeciwstawić... 

Trudno w to uwierzyć, ale gdy 
dzieci te dorosły i same miały 
dzieci, zaczęły znowu używać wu- 
ja Rubena, jak to zrobili ich ro- 
dzice. 

A ich dzieci, t. j. młodzież któ- 
ra teraz dorosta, tak dokładnie u- 
mie tą historję na pamięć, że pe- 
wnego lata na wsi pięcioleini ber- 
beć podszedł do starszej Berty, 
która usiadła na kamiennych scho- 
dach, i powiedział: 

— Babcia miała kiedyś brala, 
który nazywał się Rubon. 


wać pieniądze, Majerczykowa zaczęła 
wołać pomocy. Wówczas napastnik 
strzelił z rewelwera i zbiegł. Kula prze- 
szyła prawą rękę. Na rattnek wez- 


wanej kuźni, domku mieszkalnego i ko- 
mórek; Frnnciszka Tomczaka, przy ul, 
Benedykta N: 44, na budowę poprzecz= 
nej oficyny na składy i lokalu na pie: 
karnię; Tow. akc. K. Scheiblera, przy 
ul Wodny Rynek N* 2, na nadbudowę 
piętra domu mieszkalnego; S, Lewina, 
przy ul. Kilińskiego Nt 45, na przebudo- 
dowę budynków fabrycznych na składy. 


Rozbiórka domów. 


(k) Delegacja budowlana przy ma. 
gistracie zakkalifikowała do rozbiórki 
dwa domy drewniane, grożące zawale- 
niem z aake starości, mianowicie: 
Rudolfa Pino, przy ul. Pomorskiej 152 
i Stanislawa Tomaszewskiego, przy ul. 
Zawadzkiej 18 (Bałaty). 


Wypadki. 


(ie) postrzelona. W parku „Julja- 
nowie” napadnięta została przez zło- 
czyńcę Zelda Maerez k, zamieszkała 
przy ui. Aleksandrows iej 


chwili, gdy napastnik usiłował zrabo- 


wano lekarza Pogotowia, który odwiózł 
ranną do szpitala przy ul. Drewnowskiej. 


(R) Wałka na noże. Przy zbiegu ul. 
Rokicińskiej i Zelaznej pomiędzy wła- 
ścicielem karuzeli, Boleslawem Pawli- 
kowskim, Zygmuntem Tupiakiem i dwo= 
ma nieznanymi z nazwiska powstałą 
kłótnia, a następnie bójka na AD że 
źko ranny został Z 


czas której ci 
którego Ea ra pr By 


munt Tupiak, 
szpitala. 


(k) Znaleziony podrzutek. W do- 
mu przy ul. Kruczej 55, znaleziono pod- 
rzutka płci żeńskiej, około tygodnia ma- 
jącego. 


PA AP A, A 


„SAFERNORI* 


"z Fern Andra. sm- 


Dziecinna przedst. Dziecinae przedst. 


AAFERNORE 


— Masz rację, moje dziecko — 
odpowiedziała babka i natychmiast 
wstała. 

Zrobiło to na wszystkich dzie- 
ciach nadzwyczajne wrażenie. Zro- 
zumiały, że wuj Ruben wiecznie 
zostanie wielkim, chociaż tak na- 
dużywano jego imienia, 


Dzieci naszych czasów zacho- 
wują się względem niego inaczej, 
niż rodzice. Krytykują go otwarcie, 
bez strachu. Rodzice ich nie po- 
trafią już wzbudzać posłuszeństwa 
przez groźby. Małe pensjonarki 
przeprowadzają nad wujem Rube- 
nem badania, czy może jest on 
tylko... mitem. Sześcioletnia mło- 
dzież proponuje, aby drogą doś- 
wiadczenia dowieść, że niemożli- 
wem jest przeziębić się śŚmiertel- 
nie na kamiennych schodkach. Ale 
i to jest tylko modą dnia. To po- 
kolenie w cichości ducha tak Sa- 
mo wierzy w wielkość wuja Rube- 
na i jest mu posłuszne. Przyjdzie 
dzień, gdy ci, którzy drwią, wrócą 
do domu ojczystego, odwiedzą sta- 
re schody i wykują w nich złoty 
napis, 


Wprawdzie kpią oni przez kil- 
ka lat u wuja Rubena, ale gdy 
tylko dorosną i własne dzieci za- 
czną wychowywać, przekonają się 
o pożytku i konieczności istnienia 
wielkiego exłowieka. 


KONIEC. 
(tłomaczył G. W.) 


M c Poniedziałek 2 mała 1921 r. 


Pe długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem, przeżywszy lat 72, nasz ukochany 


"pb. p. BER CHAWKIN 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś, dnia Z maja 1921 r., o godz, 2 po południu, 
z domu żałoby przy ul. Wschodniej M 76. 


W głębokim smutku pozostała 


Czy człowiek może 
pokonać morze? 


Głębie oceaniczne przestały być 

straszne. — Utonięcie wykluczo- 

ne.—Matęrja „Kapok*.-—Magicz- 

ny kostjum — Kto jest jego wy- 
nalazcą? 


Ameryka wyprzedziła Europę 
nietylko na polu przemysłowem 
lub gospodarczem, lecz i w dzie- 
dzinie wynalazków i udoskonaleń 
technicznych. Te wynalazki i udo- 
skonalenia możnaby z całą pewno- 
ścią zaliczyć do cudów, gdyby je- 
dnocześnie nauka nie mogła ich 
uzasadnić. Dość powiedzieć, że 
większość wynalazków z ostatnie- 
go pół wieku zawdzięczamy Ame- 
ryce. 

Do takich wynalazków musimy 
zaliczyć i ten, który pozwala czło- 


wiekowi opanować morze; zasto-| 


głębiach oceanicznych. Ten wyna- 
lazek pozwala chodzić pa. pełnem 
morzu tak samo bezpiecznie i wy- 
godnie, jak na lądzie, 

Dotychczasowe bowiem środki, 
zabezpieczające nas przed pójściem 
na dno nie były wystarczające. 
Dawne pasy ratunkowe, kłóre po 
pewnym czasie tracą swoje właści- 
wości, utrzymują człowieka na po- 
wierzchni tylko przez pewien ogra- 
niczony czas, przytem nie zabez- 
pieczają one ani od wiatru, ani 
zimna i wody i wskutek tego czło- 
wiek ginie z wyczerpania nawet, 
jeżeli nie ma ratunku. 

Ten nowy jednak wynalazek 
wyklucza wszelkie niebezpieczeń- 
stwo utonięcia. Nowy wynalazek 
to kostjum, sporządzony z łodyg 
pewnej p podzwrotnikowej drzewiny. 

jej. miękkich jedwabistych łodyg 
wyrabia się tkanina, zwana kanok. 


„Cudowny ezłowiek*, który z 


sowania go zabezpiecza nas odjz nadprzyrodzoną łatwością spa- 


Jorku, znał dobrze bezcenne wła 
ścjwości kapoku, wiedział on rów- 
nież, jak straszne niebezpieczeń-= 
stwo zasraża ludziom wczasie bn- 
rzy na oceanie, jeżeli rozbity o- 
kret rznei swych pasażerów na 
laskę fal, wiedział, jak często lo= 
tnicy giną w morzn, w razie jaklero 
wypadku z asroplanem, ile ofiar 
pochłonęło bezlitosne morze. 

Ów kostjum, Zrobiony jest 2 
jednego kawałka nieprzemakalnoj 
materji, nie wyłączając butów. 
Zarówno powietrza, jak i wody 
nie przepuszcza. Jest bardzo ob- 
szerny i utrzymuje człowieka na 
powierzchni nawet wtedy, 
straci on równowagę lub przy- 
tomność. Głowa i piersi zawsze 
pozostają nad wodą, reszta ciała 
zaś jest żanurzona w pozycji sto- 
jącej, dzieki temu, że buty są za- 
patzone w ciężkie sumowe pode- 
SzWwY, 

Taki kostjum nazwano „dread- 


zdY, 


Rodzina. 


falach oceana nawet kilka dni. W 
czasie katasttofy okrętowej lub wy- 
padku z aeroplanem, na połowa- 
niach wodnych i przy łowieniu ryb 
zastosowanie jego staje się ćudo- 
wnem. W czasie bitwy motskiej, 
aetoplarty, które szybują nad flotą, 
atakowane przeż artylerję położoną 
na lądzie często ulegają wypadkomi. 
Wówczas załoga, jeżeli jest zaopa- 
trzona w te stroje, może spokojnie 
dostać się na ląd idąc. 


Pieszo w wodzie. 


Straz nuadbr'eżna i latarnicy 
mogą z łatwością dostawać się na 
ląd bez pomocy łódek. Pewien 
latarnik nat brzegami Kalifornii 
codzień odbywał przestrzeń dzie- 
lącą go od lądu, a wynoszącą 7 
mil, pieszo w wodzie, nie òdezu 
wając ani zimna, ani zmęczenia. 

Sport myśliwski, szczecólnia 
ną kaczki, gdy myśliwy wiedziony 
pasią, wchodzi po pas i sżyję w 
wode, staje się zupełnie zaboż- 


Worki i przesyłki okrętowe 
jak również ratowanie pasażerów 
podczas katastrofy okrętowej 


przy zastodawanin „dreałnoutha* 
stają się zupełnie zabezpieczone. 


Jelen z oficerów marynarki 
amerykańskiej, naprzyklad, wyje= 
chał na pełne morze, włożył ów 
kostjam w przeciącu 50 sekund 
i skoczył do wody. Pozostawał on 
w wodkie przeż kilka godzin, do= 
póki z brzegu nie przyszła łódka: 
Na innej próbie kapitan marynar= 
ki BtoZjedn. stał w wodzie przez 
dłuższy przeciąg czasu, trzymając 
kotwicę wagi 60 funtów. Jest to 
dowodem, że eżłowiek ubrany w 
ten strój może bez pomocy łódki 
uratować życje kiłku ludzi, . 


Któż jest jednak owym tajem= 
niczym człowiekiem, który za- 
pragnął chodzić po” morżu, jak po 
lądzie? Wnosząc z nazwiska, ješt 
to polak, zamieszkały oddawna z 
rodziną w Ameryce, imieniem B. 


utonięcia nawet na największych|cerował w wodzie około Nowego|nonih*. Pozwala on pozostawać w į pieczonym. V. Kewicki 


„GLOS POLSKI“ 


—==se= największy i najpoczytniejszy dziennik w Łodzi sez— 


wychodzi obecnie 


w znacznie zwiększonej objętości. 


- Oprócz artykułów treści politycznej i społecznej i obsżetnego działu wiadomości lokalnych, podaje najszybsze i najwiarogodniejsże informacje 
telegraficzne wszystkich agencji telegraficznych i od własnych korespondentów. Codziennie dział wiadomości z kraju, oraz notowania gield krajowych 
i zagranicznych, zarówno walutowych, jak i towarowych, Telefon z Warszawy, Krakowa i Gdańska. 


Każdy numer „Głosu Polskiego“ obejmuje 


8 wielkich stron druku $8 


oprócz zwykłej, obszernej treści gazetowej, daje czytelnikom następujące specjalne dodatki: 


Gazeta handlowa — sześć razy na tydzień 
Rurjer sportowy — 
Dodatek literacki — 


„Głos Polski‘, nie ustępując pod żadnym względem największym dziennikom 
być uważany za najodpowiedniejsze w Łodzi pismo inseratowe. 


Pronumerować „Głos Polski można bezpośrednio w PREY (Piotrkowska 106), lub w gazetowych kioskach ulicznych. 


Wróg kobiet 


Gazeta handlowa 
kurjer Sportowy 
Dodatek literacki’ 


stołecznym, jest czytany przez wszystkich, dlatego też mus 


— 


raz na tydzień 


raz na tydzień 


Tylko kilko występów 


‘Operetki Polskiej | T r° 


Powiększany chór i orkiestra. 


Wesoła ope- 
retka w3akt 
Libr, W. Bo 
uUantzkego, 


Teatr „Rozmaitości 


Cevielninru 63 
Kasa czynna od godz, 11—2 i od godz. 5 po poł. 


poniedziałek, 
maja r. b 


F ije sprzedania I morga | gprzedan szafę z lustrem góra Ryfka zgub. pasz- - | Jgabiono | paszport fami- | ABSOLWENTKA 

I atap onnitiwiaha: mi- Na : JH ziemi na ke yt toaletą, nowe szafki,jU port niemiecki, wyd | lijny niemiecki, wyd. | wyższego chemiezn, sa 
Jpfgszęnia drobne IPS ana" kaala troć Rzkówaka 7E si v kodal 859—3|w Łodzi, na im. Stani-jkiadu w Lipsku, włada- 

É tina redakcję ton z. "W (gospodarza 818—2|n gospodatza. *| gierazlikowicz Estara sgu- sławy i Wiktorji Pokeri jąca jez; polskim, mie- 
) skromne pokoje kuch. |'! biła paszport niemiec- l 770—3 | mieokim poszukuje posa- 


ir 4, (ermie meble, przyjmuję kostjumy i 2 dziwak | |y jako chemiozka. Ofef- 


„|ki, wyd. w Łodzi. 827—3 
z rajlepśzej jędrnej skóry (Kernleder dywany, gar suknie do ręcznego|” nia, jeden umeblowk ty do „Głosu Pol.* sub 
góetreckt) krajowe i aaas, Ba- |derobe, futra, bielenie, aile SE Św NA A A dig kw Wy n ROZA Nuchem zgub, Potrzebna panienka v „Absolwentka* . 1-3 
lata sznury skórzane, bicze chróomowe, kę 43, KN Us Rz: 5 wynajęcia. Oferty dla wyd. w. = odil 700--3 du 6-cioletniej dziewczyn- a 
troki, węże, smarjj do pósów oraz i „D. Z.* do „Głosu ki na 8 godziny od g. Odd: daim 


iÑ. h Palec Szaty, 

łóżka, stoły, o- 
tomany, biurka, leżanki 
oraz inne mebie. Przeże| 12DY* 


ja gora Marjanna zgub. 


paszport niemiecki, 
Legadioae dstomesiy. 


12 — 3, Proszę żgłaszAć 
się; Fi MG 89 m. 6, 
między 12— 70—2 


wszelkie potrzebne artykuły techni- 
tzne dostarcza najtaniej że składu 


otrzebna zdolna bieliż- 
niarka do męskiej bie- 
Piotrkowska 141, 


mieszkanie 
2 pokoje z kuchnią, ele- 


wyd. w Łodzi. 711— -8 


"m ż 
dziecki, Piotrkowska 108, |Sklep komisowy. Tt 160—3 jeria Elja żgub. pasż- KRAWIEC MĘSKI  |ktryczność, wszelkie wy- 

5, f M Baha rier 858—0 tznęrówicz Samuel Ja-|. Port, niemiecki, wyd; p gody — wzamian za je- 
i W 5 w Łodzi. Tars] S: ROZENFARB den lub dwa pokoje £ 


EOD “SBE PREDON i EE Ś 


qeyserka Marja Kubie- kat istoty biuralistka- 


: kasjerka z dobremi z p U kuchnią i wygody. Ofer- 

Piofrkowska 25, w podwórzu. rowie zai Awiądzctwami Poszukuje 030008 wydany w Ło: 8 | zka ydy wb Plotrkowska 28, fr, Il p. ty sub iS t 183" do 
ein NN m | pusady biurowej lub ka-| -< ——— iw Tłuszozu. | 7843 | Przyjmuje obstalunki ar aaa Siit. tosu". 

stydiarz Jojna zgubił {osman Adam | zgub. pz pa- | torze Pipikowa, uilsjórki. Łask. oferty dolcizybrówna Ela zgubiła NacFR EPE. dług najnowszych tss“ | za 

LJ paszport niemiecki, “© szport niemiecki, wyd. Piotrkowska 132 m. lśladmin. „Głosu“ sub „Ru paszport silethiścki, wý- gipa ipa Stefan zgubił kartę nów. Na prayetępn . | qkuszerka M. kuszerka M. "wakow= 

famiiijny, wyd, w Łodzi, w Łodzi, oraz wykaz odjdlia pań przyjezdnych |tynowana”. dany w Łodst,  879--3 urlopową, wydaną w x s 4 ul. Deviaa Ne 34 

791—5 patentu. 763—3 lokal I Sps a SR E SA nbo 7902—31 MOEN BODO | n. 719—20 


Miesięcznie M. 170—, kwartalnie Mk 500.—. Za odno- 


ZWYCZAJNE: 12 mk. ża wiersz nonparslowy jednoszpalsowy. okżpólwwy. DROBNE: 4 Mk uk Wyrać, najmniej 40 AR  Sukwakiwacić 4 mk. za wyraź. ie lg 40 mik, ię ie legi 
„ szenie dopłaea się Mk. 20.— miesięeznie. Prennmeraia 


pracy oraz zgubione dokumenty po 2 mk. NADESŁANE: przed tekstom 49 mik, w tekście 50 mak., po tekścje 25 mk. z 


- PAERUNERATA: 


«.edaktor i wydawoa Wanda Sachsowa. 


GŁOSZENIA: & 


. zez ne wy (str. 5 sżpmit). NEKROLOGE 20 mk. za wierst nonp. (str. t szpalt). Zarączynowe | zaślubinow: 
przez pocztę miesięcznie Mk. 200—, Kwarisinie 600.— perz TAk. 1000 pó to cie. Ogłoszenia zamiejscowe obliczana są o 50 procent, zaś firm RRT 4100 nród6ó deóżój od 
"apranica Mk. 300— miesięcnie, e eiaei leg Ža terminowy druk ogłoszeń i ofiar administracja nieodpowiada. 


W drakarni „Głosu Polskieso*. Piatekowaka. S$ 


